Nr. 187a Dnia 8 lipca. 


Cena Kurjera: 
/ W Warszawie: podana jest 
% nagłówku numeru wieczornego. 
Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
pólrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 
i Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. 
> Numer pojedynczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
dnie k. 3, w niedziele i święta k. 5. 
Dziś: Elżbiety W. i Kiljana B.” 
Środa: Cyrylla B. i Sato! Męcz. 
Czwartek: 7 Br. M. Synów 5. Fel. 
Piątek: Sabina W. i Pelagii P. M. 


' — Numer niniejszy wyszedł z dru- 
ku o godzinie G-cj rano. 


KALENDARZ. 
f Widowiska: Teatr letni (w ogrodzie saskim): 
„Właściciel kuźnie”;—Teatr nowy (przy ulicy Kró- 


lewskiej): „Zemsta nietoperza”. (Godzina 8 wieczorem.) 


| WIADOMOSCI BIEŻĄCE, 


¿€ = Now. wr. donosi, iż cyrkularz ministerjum o- 
fwiaty, według którego uczniowie średnich zakła- 
dów naukowych nie mają pozostawać w klasach niż- 
szych dłużej nad rok jeden, wejdzie w wykonanie 
„dopiero w r. 1885-tym. 


= Według Mosk. wied., ostateczna decyzja co do 
nowej ustawy wekslowej zapadnie w radzie państwa 
«dopiero w czasie sesyj jesiennych, przedtem zaś nowa 
ustawa będzie jeszcze odczytana i przejrzana przez 
specjalną komisję rządową z członków rady złożoną. 

= Rus. kur. dowiaduje się, iż w ostatnich cza- 
sach znakomicie zwiększyła się liczba petycyj o przy- 
znanie poddaństwa, wnoszonych przez obeokrajo- 
wców do ministerjum spraw wewnętrznych. 


= Warsz, Dniew. dowiaduje się, iż dla rewizji 
mieszkań w domach, położonych na ulicach dotknię- 
tych powodzią, została wyznaczona komisja specjal- 
na, mająca orzec, o ile domy te mogą być nadal za- 
mieszkiwane. 


== Roboty przy zakładaniu rur gazowych na uli- 
cy Wierzbowej, prowadzone są w porze nocnej, aby 
nie tamować ruchu pojazdów na tak wąskiej ulicy. 


= Z powodu przeprowadzki świętojańskiej służba 
policyjna otrzymała polecenie pilnie przestrzegać po- 
rządku na ulicach a ajenci śledczy mają czuwać nad 
bezpieczeństwem przenoszonych rzeczy, aby nie do- 
uszczać rzezimieszków, którzy potrafią korzystać z 
każdej okazji. 
| == Warsz. dniew. donosi, iż w drugiej połowie 
b. m. izba sądowa warszawska zjeżdża do Lublina 
dla roztrząśnięcia sprawy z powództwa dra Moisieje- 
wa o uwolnienie przez przekupstwo kilku popiso- 
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WYSOKIE PROGI 


Powieść w dwóch tomach 


J. L Kraszewskiego, 


(Dalszy ciąg.) 
! Tylko na pobudowanie sobie dworku w ogrodzie, 
wobranem miejscu, hrabia się w końcu odważył. Spro- 
wadził budowniczego z miasta, podług swojej myśli 
olecił zrobić płan, przygotowywać materjał i co- 
dzień prawie chodził oglądać jak przygotowawcze 
roboty postępują, ` 
Sędzina tymezasem trzymała go w obłężeniu, ale 
hrabia do codzień powtarzających się argumentów 
nawykł był, słuchał ich cierpliwie, przyjmował je 
nie przywiązując do nich wagi i gdy znudzony wy- 
rwał się z Parolem w samotną ulicę, wzdychał tylko. 
— Chea nas ożenić, Parolu, hę! a toby dopiero 
pięknie było! Coby to hr. Albin powiedział? Żem 
zwarjował. I miałby słuszność prawda Parol? 
A nam to do czego? Poczciwa, kochana Pardwo- 
sia, córkę stręczy, a to—kurczę? prawda Parol? 
dobre dziecko, ładne, miłe, ale przy mnie?. ha! ka! 
przypiął kwiatek do kożucha! Prawda Parolu? 
I uśmiechał się. Z 
W innych też sprawach, przy całej swojej dobro! 
duszności hrabia zawsze prawie widział jasno, 
dnstynkt wskazujący mu prawdę 


Wschód księżyca o godzinie 7 
Zachód 


a. .9D:T 
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War- 
szawą stóp 6 cali 11. 


wych starozakonnych z 
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Wtorek. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


I Pit Bórw. Wschód słońca o 
i 35 r Zachód 


” 


W charakterze a S występują—naezelnik 
straży ziemskiej 5z. oraz kilku faktorów. Świadków 
występuje około 40-tu osób. 


Jutro : odbędzie się miesięczne posiedzenie 
członków kasy pożyczkowej urzędników drogi żeła- 
znej terespolskiej. 


= Ceny produktów wiejskich podskoczyły zna- 
cznie w ostatnich czasach na targach warszawskich. 


+ Wspomnienie pośmiertne. 

W dniu onegdajszym przeniósł się do wieczności 
Jan Markowski, b. artysta teatrów warszawskich. 
$. p. Jan przez 18 lat służył gorliwie scenie war- 
szawskiej. 

Na tych usługach stracił zdrowie, gdyż forsowne 
występowanie w operach, które coraz więcej głos 
nadwerężały, nabawiło go kataru chronicznego, któ- 
ry rozwijając się coraz bardziej, nietylko zmusił go 
do opuszczenia teatru, ale utrudnił dalej pracę ko- 
nieczną dla zapewnienia zarobku. 

Umarł w stanie , bardzo ubogim, bez możności za- 
pewnienia sobie w ciężkiej chorobie pierwszych po- 
trzeb życia. 

Wiadomo nam, że nieboszczyk przez 18 lat płacił 
regularnie składkę na pensję emerytalną. 

Obecnie zmarł w nędzy, a pozostała po nim siostra 
nie posiada nawet funduszu na koszta przyzwoitego 
pogrzebu. 

A jednak ś. p. Jan przysłużył się dobrze teatrowi. 

W „Koniu śpiżowym”, „Wolnym strzeleu”,-„Fra- 
Diavolu”, a głównie w „Robercie djable” cieszył się 
wielkiem powodzeniem. 

Czyliżby nie wypadało, ażeby scena jakiembądź 
wsparciem: wypłaciła się za tę gorliwą, a niszczącą 
zdrowie służbę.? 

W takich razach bezwzględność i chęć czynienia 
na wszystkiem oszczędności nie są na miejscu... 

Niechajby chociaż zwłoki utalentowanego artysty 
doczekały się ludzkiego pogrzebu, jeżeli, pomimo 
długoletniego składania opłaty emerytalnej za życia, 
zapomniano zupełnie o nim. 


= Kolonje letnie. 
Dziś wyjeżdża na kolonję letnią grupa z 18-tu dzie- 
wczynek. | 


manić, wstydząc okazać, że wie o co idzie, aby szal- 
bierzowi nie uczynić przykrości. 

W ogóle sądzono go daleko mniej roztropnym, mniej 
jasnowidzącym niż był'w istocie. Pozorom uczciwo- 
ści czasem się dawał ująć, bo nikogo nie posądzał o 
niegodziwość, lecz instynkt zachowawczy prędzej, 
później się w nim odzywał. 

- — Filut ten jegomość—mówił potem do Parola— 
ale i my nie głupi hę?? 


KURIER WARSZAWSI 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuję kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 

wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 

godzinie 3 minut 47. 
- med JARE 

Długość dnia godzin 16 minut 34. 

Ubyło p FX 8 


owiatu lubartowskiego. - Udają się one koleją petersburską do Jadowa pod 


Bardzo często, gdy go oszukiwano, dawał się. tu- 


Płynęły więc dni dosyć znośnie hrabiemu w Za- | 


krzewie. Stara Fryczewska z panną Felicją gospo- 
darówały jak dawniej, hrabia nie wglądał w to na- 
zbyt surowo. 

Łowczynę odwiedzał czasami, całował w rękę sta- 

ruszkę, siadał pokornie na rożku krzesła, jakby u 
niej był gościem, dowiadywał się o zdrowie—i nigdy 
żadnej nie odmówił prośbie. 
- Zmajdowano go w końcu dobrym człowiekiem 
chociaż, z małemi wyjątkami, każdy mówił, że—co. 
zostawało do życzenia... Kłało w oczy jednych że 
nadto lubił Rzęckiego, drugich, iż pannie Felicji zbyt 
się dozwalał rozpościerać i ekspensować. —. 

Po długiej niebytności jednego dma gdy hrabia 
powracał ze swej przechadzki rano—na drodze spo: 
tkał się z idącym o kiju Leszczycem. 

Pierwszy to raz łowczy ważył się zajść od baszty 
tak daleko, był ogołony, ubrany, wyglądał jak trup, 
ale mówił że się czuł lepiej i że chciał do obowiąz- 
ków pówrócić, bo mu już próżnowanie dojadło... , 

Gay zdjął czapkę przed hrabią, Adalbert. spos- 
trzegł, że po chorobie włosy mu zupełnie wypełzły— 
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Dnia 26 czerwca (8 lipca) 1884 r. 


Cena ogłosz owr 
Reklamy: za jeden g" 
pierwszy raz % k fs a 
stępny raz 20 kop. w ° 

Nekvologja: za 
15. kop. 

Zwyczajne i mz & 
nia w numerach porani. 3 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych, zamieszezane nie będą. 

Ogłoszenia do Kurjera przyj« 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Senator- 
ska nr 18. 

Sobota: Jana Gwalberta Opata. 
Niedziela: Jana z Dukli. Małę. P. M. 
Poniedziałek: Bonawentury Biskupa. 
Wtorek: Rozesłanie Apost. i Hen. Ces, 


Łochowem. 

Jutro wyjedzie druga 
pod Nowomińskiem. / 

Punkt zborny dla obu grup w mieszkaniu dra Fri: 
tschego w Alei jerozolimskiej nr 34, dziś o godzinie 
5-ej po południu, jutro zaś o godzinie 2-ej południu. 

W dniu wyjazdu o godzinie 9-ej rano młode pasa- 
żerki zbiorą się w kaplicy Matki Boskiej w kościele 
św. Krzyża dla wysłuchania mszy św. 

Z wyjazdem tych dwóch grup na kolonjach letnich 
będzie ogółem 96 dzieci i na tem się zakończy lipco- 
wa serja wyjazdów. 

Następne grupy będą wyjeżdżały w sierpniu, tak, 
że w r. b. stokilkadziesiąt dzieci wysłanych będzie 
na kolonje letnie, co jest znakomitym postępem, gdyż 
w Ry zaprzeszłym wysłano tylko 54 w zeszłym 
zaś 83. 

„Zależy to jednakże od napływu ofiar, które chwi- 
lowo z powodu pilnych potrzeb powodzian ku temu 
jednemu celowi się zwróciły, należy się jednak spo- 
dziewać, że i tej potrzeby niemniej pilnej nie pominą. 


podobna grupa da Janowa 


= Przeprowadzka. 

Dzień dzisiejszy 8-my lipca, jest chwilą kulmina- 
cyjną rumacyi Świętojańskiej. 

Tragarze i posłańcy, nie mówiąc już o wozach me- 
blowych, żądają bajecznych sum. 

Zwracamy uwagę, że pod miano tragarzy Zy- 
waja się złodzieje, czego dowodem wypadek, jaki 
spotkał państwa D. na Kruczej. 

Pan D. jeszcze w niedzielę sprowadził dwóch tra- 
garzy, z którymi ugodził się bez względu na potrzeb- 
ną liczbę ludzi za całą przeprowadzkę na 20 rs. 

Obaj tragarze długo się: targowali i skrupulatnie 
oglądali wszystkie rzeczy. 

Mieli się stawić na wczoraj, lecz zniknęli jak kam- 
fora, albowiem przy oględzinach niedzielnych skra- 
dli niepostrzeżenie ośm łyżek srebrnych i złoty ze- 
garek leżący na biurku pana D. 

Wszelkie poszukiwania mniemanych tragarzy, ja- 
kie wczoraj przedsięwzięto, okazały się daremnemi. 


= Kompanja. 

W dniu wczorajszym po odprawionej sólennej wo- 

tywie w kościele św. Ducha (00. Paulinów) wyruszy- 
ła w drogę bardzo liczna kompanja pątników, uda- 
był łysy. To i wychudzenie czyniły go jakby innym 
człowiekiem. Przybyło mu wieku, a twarz niemiła, 
stała się jeszcze wyraziściej wstrętliwą. 
Zwlokłem się nareszcie, aby jaśnie panu po- 
dziękować—rzekł—za łaskawe staranie oniegodnym 
słudze swoim... Żem nie zdechł to winienem tylko 
dobroci serca pańskiego... 

— Ale menażuj że się waćpan, a przed czasem nie 
wyrywaj— odparł hrabia—póki zupełnie sił nie od- 
zyskasz... 

— Kiedy jaż mi dokuczyło jeść darmo chleb pań- 
ski—rzekł wzdychając leśniczy—a strach bierze po- 
myśleć. co się tam w lasach dziać musi, choć gajo- 
wym przykazuję czujność. Ale z temi chamami 
to nie ma sposobu, za kieliszek wódki... gotowi ma- 
sztową sosnę dać zrąbać. 

Hrabia słachał obojętnie. 

— Tylko się nie zrywaj przed czasem— powtórzył 
raz jeszcze—abyś nie dostał recydywy... 

— Już muszę choć wózeczkiem w las—rzekł łow- 
czy—bo trudno dłużej wytrzymać—a wiem co mnie 
tam czeka... 

— Objeżdżał Rzęcki lasy—rzekł hrabia. 

— A! co on się zna!—żywo począł Leszczyc—u 
niego zawsze na języku wszystko dobrze, a nie ro- 
zumie nie! To tak jak bywało za podkomorzyRej, po- 
dejniował się wszędzie, a potem po nim trzeba było 
naprawiać co popsuł, przypochłebić się to umie... na 
języku u niego wszystko dobrze, ale po nim zawsze 
naprawiać potrzeba. oł 
C Leszczyc ośmielił się zbytnio i coraz mocniej za- 
grzewając, mówił dalej. 


NDZ | 


jących się do howy na odpust N., M. P. Ska- 
plerznej, przypadający 16 b. m. Ea 
Wielu odprowadzających kompanję aż do „Pócie- 
chy”, jak zwykle pomnażało jej orszak. 
== Hotchischimbowr... 
Tak się nazywa dziennik redagowany po japoń- 
sku, którego redaktor p. Jugoi bawi obecnie w Berlinie. 
P. Jugoi podąża z nad Sprei do Petersburga i za- 
trzymać się ma w Warszawie. 


= Piękność serbska. 

W dniu wczorajszym na ulicach podziwiano pię- 
kmość jakiejś damy z Belgradu, która w podróży 
do Petersburga, odpoczywała tu dzień jeden. 

Kostjam narodowy pięknej serbki dziwnie odbijał 
od naszych „modnych” ubrań. 


= Dla powodzian. 

Z pośród najrozmaitszych ofiar na powodzian za- 
słaguje na uwagę ofiara jednego z nałogowych pa- 
laczy. 

Postanowił on przez cały tydzień powstrzymać się 
od palenia cygar i papierosów z przeznaczeniem za- 
oszczędzonych pieniędzy na pomoe dla dotkniętych 
powodzią. 

Jeżeli kto pana „*, częstował cygarem lub papie- 
rosem otrzymywał propozycję dania monety odpo- 
wiadającej wartości ofiarowanej sztuki. 

Tym sposobem p. 4*„, dzięki wstrzemięźliwości, 
której doniosłość może pojąć tylko nałogowy palącz, 
zebrał 13 rs. 85 kop., w eo wchodzą naddatki ofiarn- 
jących zwykle po parę złotych za wartość papiórosa 
ub cygara. 


= Dobry przykład. 

Dowiadujemy się, iż grono 6sób dobrzć mykacych 
nóśi się z myślą wprowadzenia w życie „wełnianych 
wieczórków”, na wzór praktykowanych podczaś u- 
biegłego karnawału. 

órzyści materjalne osiągane z tego żródła, będą 
obracane na wsparcia dla powodzian. 

Dobry przykład znalazł zatem naśladownictwo. 


= Praca nie hańbi. 

Że muzyka uprawiana częstokroć ze stratą czasu 
przeż wiele przedstawicielek płci pięknej, niektórym 
w razie koniecznej potrzeby przynosi korzyści, do- 
wodzi fakt skonstatowany przez nas na miejscu. 

Panna „*, młoda, nader starannie wychowana ð- 
sóba, z powodu straty ojca oraz niebezpiecznej cho- 
róby matki, znalazła się w krytycznem położeniu 
finansowem. 

Nie mogąc na razie znaleźć korzystnych lekcyj, a 
poordzając jałmużną, znalazła ona źródło zarob- 

owania. 

Na czas choroby matki przyjęła ona posadę pia- 
nistki w pewnym... zakładzie restauracyjnym, z pła- 

rs. 2 za wieczór. 

Godność z jaką wypełnia swoje zadanie oddala 
wszelkie, zwykłe w podobnych razach pociski lub 
podejrzenia, a za kilka godzin nie zbyt uciążliwej 
pracy, zdrowie podeszłego wieku kobiety doznaje 
znacznego polepszenia. 

Wiadomość tę podano nam z zastrzeżeniem zacho- 
wania dyskrecji co do miejsca i nazwiska osoby. 


— Już to ja, proszę jaśnie pana, ani kłamać, ani 
malować nie umiem jak on—dlatego u ludzi łaski 
nie mam—a Rzęcki... 

Fiżjognomja hrabiego, który zawsze słuchał hbar- 
dzo cierpliwie i po niej wrażeń swych poznać nie da- 
wał—musiała zdradzić w tej chwili niezadowolenie, 
gdyż leśniczy wstrzymał się nagle, zabełkotał coś 
niezrozumiale i umilkł. 

Po chwili dopiero, zmieniając ton dodał. 

— Może jaśnie pan ma co do ToM 
już dłużej nie strzymam, i muszę się cze 
dla mnie próźnowanie gorzej choroby... 

— Nie tak dalece pilnego nie ma—odparł Adal- 
bórt—staraj się waćpan naprzód zdrowie zupełne od- 
zyskać. To grunt! 

CA trafiając w słabość pańską, zagadał po: 
tem o gołębiach, o których sądził że się hrabia chę- 
tniej rozmówi z nim, ale mu się i to nie powiodło, 
Niezręczne pochlebstwo przyjął zimno pan, odpowie- 
dział krótko i nie okazał ochoty do przedłużenia 
ż nim rozmowy. 

Jeszeze raz Leszezyc począł z innej beczki i zaga- 
ił własną sprawą kradzieży. 

— Dla biednego jak ja szlachetki, który całe ży- 
cie pracował aby się kawałeczka chleba dorobić, na- 
raz stracić wszystko, jaśnie panie, to był tak ciężki 
cios, że można go było i życiem przypłacić. Panu 
Bogu dziękuję, że z łoża się zwlokłem... 
` Mijam to że mi rzeczy zabrali złodzieje, ale na- 
wet papiery, z których im żadnego pożytku, zagar- 
neli razem i skrypt 5. p. BA oriná, A 

Spojrzał to mówiąc na hrabiego, który stał oboję- 
tny i patrzał na Parola ziewającego i okazującego 
przez to, iż z panem swym sympatyzował. 


bo ja 
zająć, 


== Niestosowny purytanizm. 

W dniu wczorajszym byliśmy świadkami, jak w 
pewnej pierwszorzędnej restauracji służba czyniła 
gościowi wymówki, iż.. jest ubrany nieprzyzwoicie. 

Wina zależała na białym płóciennym garniturze, 
w niczem nie przekraczającym We moralności. 

Zdaje nam się, iż ppwodem zaczepki były pozory 
nie zapowiadające zamożności. a 5 

A więc lekceważenie zbyt małego zysku przybrało 
sukienkę purytanizmu... 

= Bez opieki. 

| Wczoraj po południu widzieliśmy na No 

| cie niemłodego mężczyznę, który jednocześnie tań- 
czył i wyśpiewywał rozmaite pienia z wielką ncie- 
chą dla gawiedzi. 

Jak źwykle tak itym razem był to obłąkany pó- 
zbawiony opieki. 

Nieustannie powtarzające się tego rodzaju fakta, 
są smutną ilustracją braku domów dla chorych umy- 
słowych... 


= Ozuła małżonka. 

W dniu wczorajszym na placu Brackim siedział 
posłaniec omdlały, któremu przyszedł z pomocą za- 
mieszkały w pobliżu felczer. 

Na wieść o chorobie małżonka przybyła połowica i 
silnem biciem po twarzy starała się wyleczyć chore- 
go, który, jak mówiła, łże że zasłabł, ponieważ to są 
jego sztuczki. 

Czułą małżonkę przestrzeżono, iż za podobne obja- 
wy miłosne dostanie się do aresztu. 


= Niedogodność, 

Na skręcie do kolei petersburskiej na Pradzć i- 
stnieje tylko jedna para szyn dla tramwajów, pasaże: 
rowie przeto jadący na dworzec kolei Tercspolskiej 
zmuszeni są wyczekiwać, póki tramwaj petersburski 
nie odjedzie, eo czasem naraża na dziesięcio-minuto- 
wą stratę czasu, gdyż sygnałów żadnych niema. 

skutek otrzymywanych reklamacyj, zwracamy sig 
przeto do Zarządu, czyby niedogodności tej usuną 
nie było można. 


== Jeszcze Kocz. 

I wczoraj Kocz wyratówał topielea, ktory się wysunął na 
środek rzeki. 

Był nim Stanisław G. kilkunastolotni wyrostek. 


= Lunatyk. 

Zamieszkały na Lesznie pod nrem 46 Szczepań S; dotknię* 
ty lunatyzmem, nocy wczorajszej wyszedł na balkón i z wy- 
sokości pierwszego piętra wypadł na, bruk | 

Podniesiono go ż ciężko źranioną głową i obrażoną kością 

€TzowĄ. i 

Niebezpiecznie chory lunatyk odwieziony żostał do szpitala 

Dzieciątka Jezus, 


= Topielec. 

W dniu wczorajszym Ludwik Dzierlatka, robotnik, kąpał 
ię od strony Pragi pod wałem i pomimo przestrog przewo- 
źników, dotarł do środka rzeki. i s 

Nie mogąc pływać wskntek wiru, stracił siły i utónął. 

Zwłok jego nie odszukano. 


= Podrzucenie. i 

W obrębie cytadeli znaleziono podrzucone niemówlę płci 
żeńskiej, liczące parę tygodni życia. 

Podrzutka odesłano kn Dzieciątka Jezus. 

== Śmierć z rzejęchania, 

Na Krakowskiem-Przedmieścin dorożkarz, nr 544 najechał 
na panią M. C, osobę wiekową, która dostawszy się pod kó- 
pyta końskie, poniosła ciężkie obrażenia na tałem biele. 


Adalbert 
pnął tylko. z 

— Myśl no naprzód 0 zdrowiu, a potem się wszys- 
tko jakoś ułoży wedle słuszności. Ja niczyjej krzy- 
wdy nie chce... iQ 

Z tem. naostatek odszedł leśniczy i powrócił do 
baszty. Widzenie się z hrabią, po którym wicej się 
spodziewał, nie uspokoiło go, lecz na przyszłość ra- 
chował.. Oczywistą rzeczą było, iż należało jak tylko 
siły powrócą, codzień i ciągle narzucać się z posłu- 
gami i tym sposobem wyrugować powoli Rzęckiego. 

Chociaż pierwsze próby chodzenia po długiem le- 
żeniu i ciężkiej chorobie, męczyły bardzo leśniczego, 
nie Pay: się już... Stał się nadzwyczaj czynnym i 
choć doktor mu radził umiarkowanie — rwał się nie- 
cierpliwie. 

— Co oni rozumieją—mówił w sobie—te doktory 
naszej natury nie znają. Im panów leczyć, u nas 
chudopachołków krew inna... 

Leczył się więc na sposób pana Paska, który za- 
ledwie z ciężkiej gorączki rozbudziwszy się—półmi- 
sek ryby sprzątnął i wstał jakby nigdy nie choro- 
wał. Leszczycowi nie powiodło się równie, szczęśli- 
wie, jednakże krupniki, jakie sobie warzyć kazał 
iwódka gorzka cokolwiek go pokrzepiły, Na koń 
jeszcze siąść nie mógł, nawet pierwsze. przejażdżki 
na wózku niekoniecznie wypadły szczęśliwie, bo się 
czuł jak złamanym, lecz siła woli wiele może, | 

Z każdym dniem po trosze było lepiej. 

A że przez cały czas leżenia nie zajmował się lasa- 
mi i swoich podkontóudnych nie widywał pnej 
niedzieli nakazał się stawić vazge znajomym. 

Powszechnie to wiadomem było; że iz mię- 
dzy nimi miał swoich zaufanych służalców, którzy, 


mówie: | 


nie nie odpowiedział na to wprost, sze= | jak utrzymywano, w nadużyciach leśnych mu pò 


zza esna do domn na Ozystej, niebawem życie ; 
_— Wypadki. Około cytadeli wściekły pies pokąse 
awe O. 


któpiy <posób pięcioletkią dzi kę, Stani 
której ki Aboi iedsdiktwo.-- NA wolii buhaj : 
dwóch rzeźników, któtych odwieziono fa kurację do sż 
x—Na Mostowej pod nrem Jan N. w kłótni z Ryłką kę 
jej pięścią lewe oko, które natychmiast wypłynęło, 
CE R ——— 

== Echo Łomżyńskiie. 

l- „W dniu 4-ym lipca ukazał się pierwszy nnme: 

| rodzonego Echa Łomżyńskiego. 

| Na czele wiadomości czytamy zawiadómićń 

| redakcję pisma objął p. Juljan Rutkowski w mi 

| dotychczasowego redaktora p. Wiktora Szu 
skiego. 

Numer pierwszy zawiera wytrawny ki 
w sprawie służebności pióra p. J. Staroba ka ai 
danie że wspomnień legjonisty óraz wiązańkę m 
ści miejscowych i krajowych. 

== Solidarność. 

„W klasie drugiej gimnazjum tzwartego z 82 
niów o ję... 80 
i, 


trzymało promocj X 
Podobnie R? py w naukach uczni: 


zawdzięczają solidarn poniować mniej pilni 
rajani są na napomnienia ze strony kolegów=ró 
ników... 

Więcej takich przykładów, a młodzież nasza 
traciłaby czasu na przesiadywaniu po lat parę w 
żdej klasie... 


= Zamknięcie roku szkolnego, 

Z Opatowa donoszą nam, iż w szkole miejsc: 
4-klasowej odbył się niedawno akt zamknięcia i 
szkolnego. 

Sprawozdanie odezytał właścieiel szkoły p. Lat 

Żakład liczył 37-iu ueżniów, z których 4-ch ot 
mało nagrody. 

Między tczniami było 5-iu synów włościańsk 
odznaczających się zdolnościami i żądzą wiedży. 

Ućzniowie popisywali się deklamacją i cż 
z wypracowań w językać objętychóprogtat 
szkoły. 

Sród publiczności widziano kilka siermięg i 
śnych zawoi naszych kmieci i wieśniaczek sai 
mierskich. 

= Pó powodzi. 

i Gaz. kiel. podaje następujący obrachunek s 
powodzią zrządzonych. 

, W powiecie miechowskim woda zalała 750 r 
gów, pińczowskim 5,000, w stopnickim 26,000 r 
gow. 

Liczba rodzin poszkodowanych wynosi w miech 
skim 250, w pińczowskim 440 i w stópnickim 600 

Straty wreszcie oszacowano w pierwszym powi 
na sumę 11,500, w drugim 60,000 i w trzecin 
600,000. 

Tym sposobem w jednej tylko gubernji kieleej 
powódź zalała 31,150 morgów i dotknęła 1,290 
dzin, zrządzając strat w sumie rs. 671,500. 

= Na powodzian. 

W Nowej Aleksandrji (Puławach) w kóńcn bi 
cego miesiaca odbędzie się koncert na dotknię: 


| powodzią. 


li i 2 nim trzymali. Fama nawet głosiła, e: 
nikt dowieść nie mógł, że z ich pomocą leśniczy 
krańcach lasu granicznych, miał jakiś udział w 
dzieżach koni, które tędy się dó Galicji przemy! 
i nawzajem. Mówiono, iż do przechowywania i 

rzeprowadzania służyli gajowi pod jego kome! 
jawiały się w stajni leśniczego nagle i niewied 
zkąd szkapy, choć w okolicy żadnego jarmarku 
było, a potem niknęły nagle, choć o ktipeach ns 
dowiedzieć się było trudno. Coś podejrzanego dz 
się, ale Leszezyca nikt głośno obwiniać nie śmie 

W lesie i we wszystkich ważniejszych czynnośe 

sługiwał mu najwięcej złej bardzo sławy, zuel 
|y cale, gajowy, faworyt jego, niejaki Bor 

bawiano się go powszechnie. 

Silny, barezysty chłop, na jedna oko ślepy, I 
błąkał się tu niewiedzieć zkąd przed wielu Ya 
powoli wkradł się w łaski Leszezyca, który bez 
go kroku nie stąpił, 

Czasu choroby. Borsuk prawie to drugi dzień p 
ciągał do baszty, ale albo się całkiem z Leszezy 
widzieć nie pozwalano, lub w przytomności piln 
cych, tak że nigdy rozmówić się poufnie nie m 

„Tej niedzieli po zwołaniu wszystkich podwładn 
Leszczyc SIĘ Borsukowi zatrzymać kazał, 
się inni rozeszli — skinął na niego i wyprowa 
wlokąc się 0 kiju na wały. W izbie rozmówić 


z nim lękał, pamiętając na to, że ściany mają u 

Na ogorzalej | W twarzy Borsuka wł 
ło przerażenie, jakie wzbudzał stan Leszczyca, 
Au wutzynełym i twardym jak żelazo... y 
zaledwie stanęli na wałach, w odkrytem miej 
Leszczyc sią zwrócił do zausznika,,, 


Inicjatorką a zarazem główną sprężyną wykona 
nia szlachetnego żamiaru jest panńa Zofja Rorzy- 
mowska, artystka opery warszawskiej: 

Współudział przyjmą panie: Marja Fiszer (dekla- 
macja), Pinkert (fortepjan) i innis | 

O pomyślnym rezultacie muzycznej biesiady ani 
/na chwilę nie wątpimy. 


= W obronie Gostynina. - , 

Z powodu ostatniej korespondencji gostyńskiej ód- 
'bieramy z tegoż miasta pismo następujące: 

„Nikt nie zaprzeczy, iż Gostynin nie należy dô 
miast.ruchliwych, ale też przesadnem jest twierdze- 
nie, iż ludność jego śpi spokojnie, iż nie ma życia tó- 
warzyskiego, , 

Nie bawiemy się, co prawda, bo nas nie stać na 
zabawy, lecz skromnie „ah około dobra pu- 
blicznego, bez rozgłosu, bez reklamy..; 

Miasto składa się z rolników i rzemieślników ró- 
żnej narodowości, inteligencję zaś jego stanówią u- 
rzędnicy, zbyt często przerzucani z miejsca na 
miejsce, 

Mimo to, staraniem tych sił skromnych buduje się 
„obecnie kościół katolicki, istnieje straż ochotnicza, 
stał fundusz na progimnazjum męskie. | 

Mieszkańcy Gostynina mają też i poczucie ofiarno+ , 
ści, równie silnie rozwinięte, jak i w innych oko- 
licach. 

Gdy w r. z. pożar zniszczył dom stolarza — niem: 
ca, wszyscy bez różnicy wyznań pośpieszyli z pomó- 
cą, składając w ofierze 300 rs zapomogi. 

Obecnie znowu śpieszymy s 

wodzian, których niedolę dobrze odczuwamy. 
` Że straż istnieje nie na papierze tylko, dówódóm 
jej przedstawiciele pp. Paszkiewież i Orłowski, któ- 
rych staraniom i oszczędności straż byt swój ża- 
wdzięcza, dowodem wreszćie kilka pożarów przóż 
straż ugaszonych. 

Żyjemy wia, wprawdzie nierożgłośnie, ale, %6 w 

cy około dobra powszechnego — to przyznać mu- 
si każdy, kto bliżej zna Gostynin.“ 


= Grożby pogorzeli. 

Z Mińska litewskiego korespondent nasz pisze co | 
następuje: | 

„Grożba pożarów weiąż wisi nad miastem. 

Niema dnia, by na drzwiach i dziedzińcach domów 
ńie znajdowano ostrzeżeń PO 

Popłoch z tego powodu nie da się opisać. 

Wszyscy ubezpieczają dobytek ruchomy i nieru- 
chomy, ci zaś, których nie stać na to, czuwają całe- 
mi nocami, gotowi do ratowania sprzętów. 

Pomimo, iż wszelkie ostrożności zarządzone zosta- 
ły, obawa jest bardzo wielka, gdyż drewniane domy 
nasze skutkiem strasznych upałów, przedstawiają 
materjał nadzwyczaj łatwo zapalny”. 


= Straszny pożar. 

Okropna klęska nawiedziła miasteczko Wachnów- 
kę w powiecie lipowieckim, gubernji kijowskiej. 

Ogień zniszczy! dobytek większości mieszkańców. 

Pogorzelcy mrą z głodu, zimna i nędzy. 

Dotąd zebrano na nich 1,000 rs., lecz suma ta jest 
kroplą w morzu potrzeb. paf ten i 

Najwięcej pomocy niesie właściciel ziemski p. Oze- 
sław Zdziechowski, który też cieszy się powszechną 


— To te łajdaki, to ich sprawa — rzekł głosem 
drżącym — nieprawda? : 

Borsuk zagadkowe te słówa zdawał się rozumieć. 

— Ja to zaraz mówiłem = mriiknął == nie kto 
tylko ôni... 

Leśniczy ciągnął dalej gorąco. | 

— Jakem miał jechać za temi laty; piję gółę- | 
biami, bodaj świata nie widziały, w wigi is pa 
Szmul... Powiedziałem mu, że jadę i że tydzień al- | 
bo więcej nie będzie mnie w domu. O tem nikt nie 
mógł wiedzieć tylko oni... a któż lepiej zna i wie, że 
na baszcie Misiuk i baba, niema więcej nikogo, i że 
60 ja mam, wszystko w drugiej izbie? hę? 

Borsuk głową potakiwał. 

— AM coz tego — odparł — im nie dowieść, że to 
ich sprawa? a z nimi nie zadrzeć... 

Nie dokończył, 

— Co oni mnie zrobią! — odparł Leszczyc... 

— Niech no dobrodziej porachuje — szepnął Bor- 
$uk — co od nich innego roku można było utargó- 
wać? Szkoda pan 

. — Skóre się nadstawiało, za to—rzekł Leszczyc— 
pawi dosyć, to ich sprawa i darować nie mógę 
0 Si | 

— Cóż z nimi zrobić? — poruszając ramionami 

zaczął Borsuk. R t: 
_ Leśniczy się zadumał, kijem grzebiąc w ziemi. Stał 
długo milczący, a towarzysz jego, mówił pe cichu. 
ską Poi,» PRO "ECA 
w mieście 1 w powiecie i po ki jac łacaji 
się, wła w oo. "Skarżyć? to się FE 
nie £ 


wszyscy ze składką na bi 


~ 4 æ 
te S "Z 


w okolicy sympatją za uczynność i inicjatywę w po- 
mócy nieszczęśliwym. . 1 

Inni nawet bliżej Wachnówki mieszkający óbyWwa- 
tele dotąd z datkami się nie spieszą, 


= Bolesny wypadek. 

Z Lublina korespondent pisze co następuje: 

„Straszny cios dotknął niedawno redaktora Gaż. 
lub. p. Leona Zaleskiego. | 

Trzech jego synów, uczniów pan lubelskie- 
skiego, po egzaminach wyjechało na ferje do dziadka 
swojego do Woli Skromockiej nad Wieprzem. | 

końch ubiegłego tygodnia dwóch ż nich kąpiąc | 

się w rzece, w jej nurtach śmierć znalazło. | 

Mimo gorliwych poszukiwań, zwłok" nieszcżęśli: | 
wych dotad odnależć nie zdołano. 

Strasziiy tô; zaiste, wypadek dla schorzałego ojca 
i całej rodziny!” 


== Od pioruna. 

W dniu onegdajszym stronami przechodziła burza, omijając 
r pd” i ; | 

Między imnemi te wsi Zgorżały, w powiecie warszawskim | 
z niewielkiej chmury uderzył piorun w idącą drogą Kobietę | 
Juljannę Sitkową i zabił ją na miejscu. 


„Wa pomoc 


Jednodniówka nasza idzie pod takat 
Druku pierwszego arkusza (ód A dó6) pódjęła | 
się bezinteresownie firma a ty 
Ofiarę z druku drugiego arkusza (od G då M) zró- 
ła firma Orgelbranda Synów. 
P. Pajewski podjął się wytłoczyć arkusz trzeci (od 
do Z 


Druk okładki wzięły na siebie drukarnie: Gazet 
handlowej i J. Zawiszewskiego. i 


Papier kupiony został w Pilicy (Móeś), z ustęp- | 


stwem. 25%. 
Inne firmy milczą. ' 
_ Litografja Kasprzykiewicza odbija część mizy- 


n 

NOrsiakiEfecć zadanie spoczęło na artystycznym | 
zakładzie Orgelbranda Synów, któremu poruczóno 
wytrawienie rycin. 

Odszybkiego uskutecznienia tej pracy zależy rychłe 
pojawienie się wydawnictwa, czyli jego powodzenie 

A więc... 


NEKROLOGIA. 


+ W dniu 6 lipea, o godzinie 3-ej. z południa, przeniósł się 
do wieczności w wieku lat 73, opatrzony św. sakramentami 
5. p. Jan Markowski, b. artysta opery warszawskiej. Nieu- 
tulone w żalu siostry zapraszają przyjaciół i znajomych 0 u- 
czestniczenie w wyprowadzeniu zwłok nieboszczyka z kaplicy 
kościoła św. Antoniego przy ulicy Senatorskiej, na ementarz 
powązkowski, w dniu 9 lipca, we środę, o godzinie -ej po 
południu. —807— 

+ Ś. p. Jan Milsuszyc, student medycyny, po długiej i 
ciężkiej chorobie, zakończył: życie dnia 6 lipca r. b. Pozostała 
familja zaprasza krewnych, znajomych i kolegów zmarłego na 
żałobne nabożeństwo, odbyć się mające w dniu 8 b. m., o go- 
dzinie $Q©+ej zrana, w kościele Narodzenia N. Marji Panny 
na Lesznie, oraz na wyprowadzenie zwłok z tegóż kościoła 
a godzinie $ej po południu. —3196— 


— Żęhy mj aE Abie Gaai T. samrączał Lo- | nic nie pójdzie, Jale Omlizechęą mówić sią xd 


szczyc — pal djabli resztę. 
— Ale oni nie zeznają nigdy, że tó ich sprawa 
— rzekł Borsuk... 
Przeszli kilka kroków pó wałach. 
— Widziałeś ty ich po kradzieży? — zapytał le- | 
śniczy. 
= Nie jeden raz — rzekł Borsuk. 
Przeprowadzałem jedną 


w tydzień. Szmiuł udawał, gdym mu o napaści mó- ` 


wil, okrutnie zdziwionego.—A to mądrale i zuchwal- | 
Ale z miny wi- | czyli, ani wiećzieli cokolwiek. 


cy = wołał — pod nosem dworu!! 
dać było, że to ich robota. 
— Tak ich, tak mi Panie Boże dopomóż — gorą- 
czkowo potwierdził Leszczyc. 
— Niema rady — westchnął Bórsuk... 
—- Musi na to rada być — odezwał się leśniczy. — 
Co, jabym miał im to darować. Pojadę dó urzędu i 
owiem gdzie na nich czatować mają aby połapali... 
ddam za móje. 
Borsuk się wykrzywił. 
— Proszę amoi — rzekł — z tem trzeba o- 
strożnie, oni długie ręce mają. Im rady nie da nikt... 
— Albo, albo — | zczyć — nie poódaru- | 


ję mojego. | 
TOY. z pod zwiesistych brwi pópatrzył na | 

waski nie robił — odparł — ale jegomość | 
rozum ma... tu gadać. Ino; jabym tego nie 


robił! | | 
Długo trząsł głową. i | 
=— Stracone się nie powróci = dodał — z zemsty 


rtję zaraz potem, drugą . 


+ Š. p. Magdalena Zelft, po krótkiej lecz ciężkiej choro- 
bie, opatrzona św. sakramentami, źmafła dnia 6-go b. m., 
przeżywsży lat 54. Pozostałe rodzeństwo żaprasża krewiych. 
przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo w kościele 
św. Antoniego przy ulicy Senatorskiej, w dniu 9 b. m., we 
środę, o godzinie f4-ej zrana, następnie w tymże dniu o go 
dzinie 5-ej po południu na wyprowadzenie zwłok do $gfóth 
familijnego na cmentarz powązkowski. —2202— 

t S. p. Feliks Unruh; urzędnik drogi żelaznej warszaw- 
sko-terespolskiej, po długiej słabości, opatrzony św. sakra- 


| mentami, zakończył życie w dniu 6 lipea r. b., w wieku lâf 52. 


W smutku pozostali żona i synowiee zapraszają krewnych. 
kolegów i znajomych na żałobne nabożeństwo odbyć sie, ma+ 
jące w dniu 9 b. m, we środę, o godzinie 10-ej zrana, 
w kościele Przemienienia Pańskiego przy tlicy Miódówój, oraz 
na wyprówadzenie zwłok $w tymże dnin i z tegoż kościoła 
o godzinie 5$-ej po południu, na emeńtarz powązkówśki. 2194 
t Dnia 6 lipea zmarł 4. p. Lucio, syn Macicja i Marii 
z Groerów małżonków Paszkowskich, przeżywszy miesięcy 
10. Wyprowadzenie zwłok na cmeńtarz powązkowski ódbę- 
dzie się w dnit 8 lipća, we wtorek, o godzinie B<ój po faw- 
dniu, z kaplicy przy kościele św. Karola Boromeusza, na któ: 
re strapieni rodzice zapraszają. —2193— 
T Jutro, jako w siódmą rocznicę śmierci & p. Tekli z Tu 
stańowskich Sżycowej, ô gódzinie 40-ej żrana, ódpfawióną 
będzie w kościele św. Krzyża, żałobna nabożóńśtwo, ńa wtóre 
dzieci i wnuki zapraszają przyjaciół i znajomych. -=2180 
t Wszystkim, którzy raczyli odprowadzić w dniu onegdaj 
szym na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki syna mego śŚ. p. 
Józefa Pawłowskiego, a w szczególności uczniom gimna- 
zjum reńlnego, którzy niósąc na swych barkach, oddali tem 
ostatnią koleżeńską przysługę, składam serdeczne Bóg zapłać. 
802— M. Pawłowska. 


TELEGRAMY 
„KUBJERA WARSZA WSKIEGÓ* 


Berlin 7-go lipca. 

Rząd cesarski zamówił w Anglji u Yarow et Cow». 
w Poplar wielką łódź pancerną z podwójnym apsra- 
tem do wyrzucania torpedów. Będzić to największa 
dotąd znana tego rodzaju maszyna wojennś 

Berlin 1-go lipca. 

Dziś przewieziono w drodze do Rosji zwłoki ha. 
Todtlebena. 

Bruksella 1-go lipca, 

Międzynarodowe Towarzystwo afrykańskić nabyło 
na swoją własność wybrzeże pomiędzy Quillon i Żot- 
tte-Kamma, płacąc murzynom za przyznane sobie 
prawo zwierzchnictwa ubiorami i bronią, 

Paryż 7-go lipca. 

Rada ministrów poleciła posłowi Patenótre zażądać 
od Chin zadosyćuczynieńia ża złamanie traktatu w 
Tientzinie. -Do Paryża nadeszła ratyfikaćja trakta- 
tu przez najwyższą radą chińską, 

Matr 1-g0 lipca. 

Müdir Dongoli donosi, iż w kofńet czerwca 13,606 
powstańców uderzyło na Debba, lecz po zaciętej wal- 
ce zostali ódparci. Straty z obu stron nie wielkie. 


swoje? 
— (o oni mi zrobić mogą? — dumnie i wzgardli- 


wie żawółał Leszczyc — ja się ich nie boję, a prze-. 


zemnie mogą kark skręcić... 

Następującej niedzieli Borsuk się zjawił żnówń i 
wyprówadził leśniczego na wały. 

— Widziałem się że Szmulem — rzekł = mówi: 


łem wedle polecenia jegomościnego o naszej kradzie- 
że oni o niej wiedzieć pówinni. Póczął siè żyd. 


ży 
zaklinać na wszystko, iż oni w tem ani rąk nie unió- 


— Łżą — krzyknął Leszczyc... 
Rozmowa dnia tego krócej trwała, pószeptaki mię: 
dzy sobą. 


— Niechaj pan tego nie robi—zakończył Borsuk 


Pó nici do kłębka, jak ich póbiorą, przez zemstę wy- 
śpiewają wszystko... 

— Nie bój się — rzekł cicho Leszczyc — albó tó 
ja jeden na świecie? Czy oni koniecznie wiedzićć 
mają, kto na nich naprowadził? 

zy my tylko na siebie bizuna nie skręcili — za- 
kończył Borsuk ponuro... y 

Leszczyc w z dni potem zameldował hrabiemu, 
iż w sprawie kradzieży lasu musi jechać do miasta 
powiatowego. Ruszył zaraz i zabawił dłużej niż zas 
powiadał, a wrócił rozgorączkowany znowu, zmączo: 
ny tak, że zaraz musiał się położyć w łóżko. 

Sędzina, która potiąswę na pómoc jego rachowała 
i usiłowała go zbliżyć do hrabiego, drogi mu torując 
chwaląc i zalecając—zaraz po powrocie szukała go pod 
kasek i Wiro na rozmowę (d © 


Kowgwodnninik zniknie zin zh W Z Z 


nee- aeaee ZW 


Wilno 1-go lipa - 

Powstała tu kwestja co do wyboru miejsca do po- 
grzebania zwłok hr. Todtlebena, zachodzi spór czy 
ma to nastąpić w Wilnie, Petersburgu lub Kiejda- 


nach. 


Cholera. 


Paryż 1-go lipca. 

Dr Koch oświadczył, iż rozprzestrzenienie się cho- 
lery po Europie jest prawdopodobnem. 

Paryż 1-go lipca. ` 

Biuletyn wczorajszy powiada, że w szpitalach tu- 
Jońskich leży 152 osób chorych na cholerę. Tulon 
zupełnie pusty. 

KTuton 7-go lipca. 

W niedzielę zmarło tu na choler 4 osoby, a w 
Marsylji 9, zeszłej nocy 16, dziś 1; przyjęto do szpi- 
tala w ciągu nocy osób 20. W Marsylji wyznaczono 
dla okrętów podejrzanych pod względem sanitarnym 
osobną oddaloną część portu i usunięto już tam okręt 
hiszpański, na którym okazał się jeden chory na 
cholerę. 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 1-go lipca godz. 7 min. 25. 

Wiadomości gorsze o szerzeniu się cholery na po- 
łudniu Francji przeważyły dziś wszystkie inne wpły- 
wy i uciskały rynek pieniężny tak, że wszystkie 
wartości doznały zniżki kursowej. Wartości spekula- 
cyjne słabiej. Akcje kredytowe o cztery marki niżej 
niż w sobotę. Rynek rent obcych również wielce o- 
słabiony. Zniżka ogólna. Wartości rosyjskie wraz z 
innemi obniżyły się w kursie choć stosunkowo dosyć 
dobrze się trzymały. Ruble o drobnostkę też niżej. 
Żyto na dostawę natychmiastową o jedną markę, na 
późniejszą o pół marki wyżej. i 

Berlin T-go lipca, godzina 5 m. 15 wieczór. 
(notowanie urzędowe giełdy). 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm . 205.30 
Weksle na Warszawę . . . . . « « 204.50 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 203.90 
Weksle na Petersburg długoterminowe 201.80 
Bilety banku ros. na dostawę . . . .  205.— 
Wschodnia pożyczka II-ej emisji. . . _ 59.20 
Akcje kredytowe «+. « «© « « « «  508.— 
Listy zastawne serja I-sza . . . . . _ 62.20 
Weksie na Londyn krót. .« «3 «e nomie 

¥ „  długorminowe . . —.— 
Żyto z dostawą na jesień . . . . . e- 150.75 
Żyto na wiosnę . . « « « « « « « « 147.— 


Wetresbiwa 1-go lipca, godz. 7 m. — wiecz. 


Weksle na Londyn . . . . . « 24% 
Pożyczka premjowa I-ej emisji . 221, 
: b Il-ej emisji . 210 
Półimperjały . s e e « ee « e 8.20. 


Porównywając notowania urzędowe berlińskie z sza- 
cowaniami wczorajszemi znajdziemy, iż te ostatnie le- 
pszą wróżyły sytuację niż się w rzeczywistości utrwali- 
ła, w skutek tak bardzo drażniących wieści o cholerze. 
Wielce uzasadnione przekonanie, że szerzenie się epi- 
demji powiększy jeszcze bardziej i tak już bardzo do- 
tkliwą stagnację jest przyczyną powstrzymania wszel- 
kiej spekulacji i wywołuje redukcję obrotów do mini- 
malnych granic. Giełda warszawska znajduje się jesz- 
cze—tak jak już od pewnego czasu w tych samych nie- 
przyjaznych warunkach braku gotówki, © którym już 
niejednokrotnie wspominaliśmy. Obniżka powyższa kur- 
su rubli w Berlinie nie pozostanie zapewne bez wpływu 
na giełdę warszawską, która kursa walut obcych pra- 
wdopodobnie podniesie, tembardziej, iż wczoraj dążność 
była zniżkowa. Kursa sobotnie były 205.60, 205.25, 
512, 149.75, 146.50. J. WŁ 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego dnia 7-go lipca 1884 roku. 


Dostawy zboża na targ dzisiejszy były dosyć obfite 
stosunkowo do małej ilości kupujących i bardzo niechę- 
tnego do interesów usposobienia. 

Pszenicy dostawiono 800 korcy, żyta 300, licząc do- 
stawę osią i zaofiarowanie z próbek. ; 

Z rana nikt się nie spieszył nawet z postawieniem 
żądań, aż dopiero ku końcowi czynności targowych. 
W GWukarni Kurjera Warszawskiego—Plac 


tralny nr. 478c (nowy 5). 
Redaktor Wacław Szymanowski. —Sekretarz Redakcj 


p Ee 


Co do gatunxu pszenica była różna począwszy od ni- 
skiej średniej aż do wyborowej, ei ; ; 
Ceny w tranzakcjach, jakie dokonać zdołano, płaco- 
no dosyć dobre. , er | 

Za dobre ziarno w całem znaczeniu tego wyrazu pła- 
cono do. 9.45, gorsze 7,80 i wyżej, stosownie do ga- 
tunku. 

Dosyć znaczne ilości zostały niesprzedane. 

yto po większej części dobre średnie przy żądaniach 
wysokich—płacone było stosownie do gatunkn również 
dosyć wysoko 6.75 do 6.82, za korzec. 

Innego ziarna nie wystawiono na sprzedaż. 

Siana i słomy, jak zwykle w poniedziałki, zaledwie 
na detaliczną sprzedaż, z której o cenach wnosić nie 
można. i 

Zresztą targi nasze zbożowe nie stosują się prawie 
wcale do cen na targach zagranicznych notowanych. 

W roku obecnym panuje u nas ciągle stagnacja, 0- 
broty małe, usposobienie słabe, a jednak ceny w poró- 
wnaniu do zagranicznych są wysokie. 

W New-Yorku w tygodniu minionym ceny chyliły 
się do zniżki, usposobienie było słabe. Wpływ rynku 
newjorskiego oddziaływa zawsze potężnie na rynki eu- 
ropejskie. 

W Anglji dowozy z zagranicy obfite, zapowiedziane 
transporta znaczne, to też spekulanci zachowywują się 
wyczekująco. W Londynie ceny niezmienióne, , choć 
chęć do interesów mniejsza i spokój panuje -na rynku. 
Ceny mąki obniżone, widoki na urodzaje dobre. Zie- 
mniaki po deszczach zyskały i dobre rokują plony. 
Z drugiej strony jednak dochodzą wieści o rdzy na 
pszenicy, które nmniejszają korzystny wpływ wiado- 
mości o urodzajach. 

We Francji ceny niezmienione. . S y 

W Belgji niby usposobienie mocniejsze ale obroty 
bardzo małe, tak co do żyta jak i co do pszenicy. 

W Holandji, Austro-Węgrzech i w Berlinie ceny 
pszenicy przy obrotach słabych niezmienione, żyta trzy- 
mają się jako tako, lecz w ogóle usposobienie chwiejne. 

W Gdańsku dowóz dosyć szczupły a jednak nie ma 
widoków zwyżki. Posiadacze i tak zadowoleni Są, że 
ceny trzymać się mogą na izba: A "NiE 

EA Wt. 


Węgierskie losy Czerwonego Krzyża. 
Losowanie w dniu 1-ym lipca r. 1884-go w Budapeszcie. 
Losowanie premjowe: 

Serja Nr Wygrał fl. Serja Nr Wygrał fi. 


6583 42 50,000 


2729 1 5,000 


500 


1,000 


Wygrały po fl. 100: 
Serja Nr Serja Nr 
3527 71 
4150 8 
4222 68| 6028 67 
4979 88 
4994 48 


Wygrały po fl. 50: 
997 8| 3549 61 5518 23 


6916 13 
7080 77 
Wygrały po fl. 25: 

Nr Seria Nr Serja Nr 


4653 87 
4765 13 


1974 37 

2050 52 
%| 3851 58 

2118 50 

2147 96 

: 2160 43| 4032 41 

1613 23| 2414 42| 4056 78 


Wypłata od dnia 1-go sierpnia. r. 1884-go. 


Losowanie amortyzacyjne: 
Wylosowano następujące serje: 1115 2428 3820 5423 6269 
6911. 


Wypiata za znajdujące się w powyższych wylosow. serjach 
600losów uskuteczniać się będzie począwszy od: d: 1 sierpnia 
roku 1884-go po 6 fl. a. w. Kupon pramjowy, uprawniają 
cy do uezestniczenia we wszystkich następnych losowaninc 
premij, zostanie od losu odcięty i właścicielowi zwrócony. 


r Kulesza przeniósł się na Elektoralną nr 
6 (róg Orlej). (2192) 
„M 


_ Ogród zoologiczny £ 


(ulica Bagatela nr 1), otwarty codziennie od godziny 


10 rano do zachodu słońca. Cena wejścia 20 kop., 


dla dzieci i uczniów zakładów naukowych 15 kop. 


— Biuro domu bankierskiego SEZ 
A. Peretz i S- 
z dniem 7 lipca 1884 przeniesione zostało na ulicę 
Krakowskie-Przedmieście nr 59, do nowego domu 
panów Hielle & Dittrich, I-sze piętro. (2191) 


EE WY ZYTA RUE PYTA. 


(ip irl i rpa ary 


J ROSENBLUM, 


mieszcząca się dotąd 
na Mrakowskiem-Przedmieściu w do+ 
mu dawniej Rayrra nr 9 nowy 
i poświęcona wyłącznie sprzedaży detalicznej, w ce 
lu zaprowadzenia w niej równocześnie sprzedaży 
hurtowej ; 


przeniesioną zostaje 


na plac Grzybowski (ulica Twarda nr 
2), gdzie po odpowiedniem urządzeniu lokalu wkró- 
tce otwartą będzie. (804) 


jego magazynu przez tegoż zabranych. — Kazimierz 
Popielewski. 


Wezwanie. 
Niniejszem wzywa się Wincentego Banasiewicza 
rodem z Sulmierzyc, ażeby się w przeciągu 2-ch mie- 
sięcy od daty ogłoszenia zgłosił do mnie, w przeci- 
ciwnym bowiem razie uznany zostanie za zmarłego, 
a majątkiem jego rozporządzi się w inny sposób. 
PY ilheim ©bier, opiekun nieobecnego. 


KORESPONDENCJĘ PRYWATNE, 


Panie! dlaczego? czy chciałbyś aby wszystko stra 
cone było dla mnie? eoraz to dalej, cóż złego uczyni- 
łam, że tyle cierpieć muszę nieszczęśliwa. (196) 


--- Rodkład jazdy na drorach żelazny, — 


EAn rzec Ines: A PEE e EGZ LIB PER. 
r Odehodzą | Przychodząt 
POCIĄGI godziny i minuty 
` Warszawsko-Wiedeńska: | 
Pośpieszny 3 klasy . «| 6l=rano | 9/50 wiecz. 
Obobo Wy 3klasy. . . . . . + AiO rano 5.55 po poł 
Powyższe pociągi łączą się z dro- 
gą JE MIO ES 
Kurjerski 2 klasy. . iu: + s e | 9/15 wieez, | 6/15 rano 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa 6/50 wiecz. 10/10 rano 
Warszawsko-Bydgoska: 
Kurjerski 2 klasy. . « *« * * * | 8/15 po poł.) 2/35 po poł 
Osobowy 3 klasy . « ; ; „o * | 7|— rano {10/35 wiecz. 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 4/40 po poł.| 8/25 rano 
Warszawsko-Terespolską; 


i po poł. 


Pocztowy 3 klasy . 3/50 po poł. 

Osobowy 3 klasy - +. * * > .| 815 rano 7/48 wiecz. 

Osobowo-towarowy 3 klasy , „+ > |10— wiecz, | 8/13 rano 

Osobowo-miejsc. 3 kl. do Mrozów . | 5/30 po poł.| 9/18 rano 
Warszawsko-Petersburską: | 

Kurjerski 2 klasy - . „|iOji3rano | 7/43 wiecz. 

Osobowy 3 klasy - 6/48 wiecz. | 3/83 rano 


Pocztowy 3 klasy - „ (11/38 wiecz. | 9, Srano 


Nadwiślańska do Kowla: 


Pocztowy «: * * * * « 3/40 po poł. iska po poł 
Osobowy : > rept * 8,-— wiecz. | 8/12 rano 
Osobowy do Lublina , 145rano [10/54 wiecz 


Nadwiślańską do Mławy: ; 


Pocztowy · 6/50 wiecz. |10/43 rano 
ORDO 00.8 256 WL ŚGE 6,» | OIU) FAGO 8 17 wiecz. 
Osobowo-miejscowy do Nowo-Geor- 

giewska . doda tals | 4l= po poł.l 9/18 rano 


— r o e w 

— Statki parowe odchodzą z Warszawy do Płocka co- 
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana, — Z Płocka 
do "Warszawy codziennie: (oprócz poniedziałku) o godzinie 6 
z rana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza w 
Po adówie środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana. — 

Sandomierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) we wtorki 
czwańtki i niedziele o godzinie 7 z rana. U WAGA. Bilety 
ons do spotkania statku idącego z Płocka po rs: 1 od 
osoby. 


— Statek fir“ kursuje, utrzymując stałą komunikację 
pomiędzy Nowik okaandrią (Pułewami) x Sandomierzem. Od- 
pływa Z4 Nowej-Aleksandrji w. niedziele, wtorki i czwartki o 
godzinie 5-ej z rana; 2 Sandomierza zaś z powrotem w poô- 
niedziałki, środy i piątki o godzinie 7-ej z rana. 


osBoaeno Llensypoio—Bapurnn 26 loaa (8 Iou) 1854 r 
i Tadousz Czapelski. Wydawca Gustaw 


Gebethner. 


j j 


